WIERSZE Z TOMIKU „NA TCHNIENIE”:

Kot siedzący z łapkami podwiniętymi pod siebie

Tylko ty umiesz tak siedzieć

z łapkami podwiniętymi pod ciało

z łapkami wtulonymi w miękkie futerko

którego jesteś panem

jak przystało na konesera drogich futer

pielęgnujesz je sobie

lubisz luksus i wykwintność

zabezpieczasz je przed natrętami

wieczorami prężysz członki na dywanie

i językiem chropowatym jak szczotka

konsekwentnie odprawiasz rytuał

a potem sycisz się pożądliwością oczu

wpatrzonych w twój majestat!

Kocie

siedzący na dywanie z łapkami podwiniętymi pod siebie

Kocie tajemniczy

o oczach żółtych jak bursztyn wykradziony morzu

nikt z żyjących nie dotrze tam gdzie ty docierasz

gdy zdobywasz przestrzenie swoim zwinnym ciałem

gdy medytujesz ponad nami jak sędziwy rabin

Kocie

erudyto wszystkich szmerów 

ledwie zahaczających o znaczenie!

Kocie

siedzący na dywanie jak pomnik

z łapkami podwiniętymi pod siebie!

Pierwszego września

Pierwszego września deszcz pada

wody wzbierają jak pół roku temu

a dla mnie odgłos kropel uderzających o siebie

znaczy tęsknotę

jak ślad którym podążam każdego dnia

jak łania zraniona w bok

która konsekwentnie 

znaczy krwią drogę swojego poświęcenia

Pierwszego września a ja szukam wierszy

i widzę że w przestworzach mam tylko małe pióro

na ulicy Hornickiej cisza osnuwa przepełniony parking

i nawet zasymilowane dzieci czeską mową nie brzęczą

Pierwszego września niezdolni jesteśmy pojąć natury bytu

deszcz pada a my kawy sączymy niedbale i jakby w pośpiechu

w dążeniu za pracą którą wątpliwe by ktoś zobaczył

my przyglądamy się sobie jak kochankowie

jak starzy przyjaciele po raz setny pijący Bruderschaft

i w trupa łzami zalani

Pierwszego września nachodzi nas przeczucie

że wszystko możemy rozpocząć od nowa

i deszcz zaraz ustaje donośnie jak palce wskazujące Wiktorię

ustaje łania zraniona w bok 

i wisi między nami jak namiętność nasza mowa

Na tchnienie

Różo mojego życia

zachłanności ust moich

ogniu mojego serca

przychodzę przed ciebie

jak zjawa z podkrążonymi oczami

czekam na natchnienie

jak na dotyk twoich rąk

nawet piękni ludzie umierają

nawet konie odbiegają w dal

jak martwe bez ciebie jest pole

i jak przeraża każdy szum traw!

bez ciebie nie odnalazłabym siebie

oddechu moich trzewi

westchnieniu pierwszych narodzin

żagwi płonąca każdej bezsennej nocy

przychodzę przed ciebie

z pustymi rękami i sercem cierpkim jak wino

czekam na natchnienie

jak na sekretne podszepty wpośród ciszy

nawet piękni ludzie umierają

lecz ścieląca się po polach tęsknota – na wieki szumi

jak martwe jest bez ciebie serce moje

i jak przeraża każde jego uderzenie!

jak w głuchej ciszy – rozbite szkło!

jak wpośród śniegu – rozlane wino!

Natchnieniu słów moich!

NOWY WIERSZ, NIEPUBLIKOWANY:

Ja to ktoś inny

kto inny pisze wiersze

nie ja

nie moja osoba

kto inny podpełza mi do gardła

kładzie zimny nożyk

kto inny rozognia długopis

jestem tylko wiązką słomy

porzuconą żagwią

odłamkiem wielkiej przeszłości

tylko głosem przechodnia

sznurówką buta

zapomnianą w drzwiach

kto inny pisze wiersze

nie ja

za mnie we mnie

wkłada słowa obłe i śliskie

kalorie drugiej świadomości

odkrywane w snach

i staję się pełna

ważona na wadze

by nie okazać się – słowami

zbyt lekka

***

dopiero odległość nadaje sens choć wzmaga rozpacz

dlatego jestem tułaczem

wiecznym pielgrzymem w ziemi swojej ale nie własnej

dlatego czuję się odpuszczona

z krwi i soków ojczyzny

lecz tym mocniej cenię jej piękno nie korzystając z wad

lecz tym bardziej ją kocham nie będąc deptana po odciskach

lecz tym wartościowszy jest dla mnie jej język

który przylgnął do mnie i stał się pierwszą mową duszy

stał się artefaktem przedmiotem kultu tajemną wyrocznią

która milczy w godzinach powszednich gdy wszystko świeże czerstwieje

dlatego jestem tu nie mogąc być tam gdzie ona

choć pod warstwą chodników kryje się jej pradawne czoło

i w mowie nieco odmiennej słyszę jej wpływ i konanie nosówek

a jednak rozumiem że potrzebuję ten inny ból

a oddalenie wzmaga we mnie płochliwy patriotyzm

gdyż mogąc tęsknić mogę też miłować

i cenić sobie hołubić tę małą wzgardkę duszy

maleńki status odszczepieńca niczym chińskie drzewko bonsai

egzotyczne drzewko w doniczce z porcelany

z utęsknieniem patrzące na topole


